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Sprawa polska 
w parlamsncii aaslrjacklni

Po wywodach hr. Czarnin*, który 
dotknął i kweatji polaki*), oprócz, jak 
wiadomo, barona Gotz-Okocińskiego

Skomer.), dzisiejszego prezesa Kola 
niskiego i Tetmajera, zabierali w tej 

sprawie jeszczn glos:
Pos, Gląbińiki: P. Ktihlmann zloty! 

na posiedzeniu komisji specjalnej na­
stępujące oświadczenie; .Niemcy i Au- 
stro-W ęgry .nie mają zamiaru wcielenia 
do siebie zajętych ebszarów; nie mają, 
te i  zamiaru zmuszania tych obszarów 
do przyjęcia takiej lub innej formy p a ń ­
stwowej; muszą jednakżfe zastrzedz dla 
siebie i dla ludów  ebszarów zajętych 
wolną rękę do zaw iersnia umów wszel­
kiego rodzaju”.

J u t  pewne pismo niemieckie wska­
zało to, t e  np. Meroko jest ta k te  pań­
stwem samoistnem, te  Francja go ni* 
anektowała i t e  sułtan, z jej łaski pa­
nujący, zawierał umowy wszelkiego ro ­
dzaju; t e  system kolonjalny zna wiele 
takich .państw  samoistnych”, zacząwszy 
od państwa wschodnich Indji, a skoń­
czywszy na Kongo i Maroko 1 Polska 
zasługuje chyba na 1* .azy los, n it ten, 
aby miała być przedmiotem obcego wy­
zysku. W praw dzie prezes gabinetu 
zapewnił, t e  .m onarchja me myśli o 
tern, aby Polsce dyktować ustrój pań­
stwowy, a rząd uw ata  Polskę za sa­
moistne państwo, które ma uregulować 
samoistne stosunki z nami”, ale oświad­
czanie to jest sformułowane w ostro- 
tnej, dyplomatycznej formie i zamilcza 
o istotnym momencie, o zamiarze za­
warcia z Polską ju t  z góry umów 
wszelkiego rodzaju.

C ó t więc znaczy to tądanie, zanim 
jeszcze Polska się ukonstytuuje. Nic 
miałoby ono tadnego sensu, gdyby nie 
było intencji narzucenia Polsce warun 
ków i zobowiązań w jej politycznie 
niedojrzałym stanie. Nie ulega pi zecie 
wątpliwości, t e  Polska niepodległa bę­
dzie miała bez zastrzeń prawo zawie- i 
ran ia  dowolnycb umów i związków z

Austrją i Niemcami, oraz z całym świa­
tem. Jest jednak istotna ró tn ica  po­
między umowami, jakieby państwa cen­
tralne zawarły z władzami polskiemi, 
przez siebie ustanowionemi i od siebie 
zawisłem:, a Umi, jakie zaw rzećby mo­
gły z niezawiałem państwem polskiem 
i z jego niezawisłem przedstawiciel­
stwem i prawdziwym rządem  polskim 
na zasadzie wzajemnej równości i obo­
pólnych interesów. Nie zastanowiono 
cię nad tern, jak się zło tą m iędzynaro­
dowe stosunki Polski w przyszłości. 
Je te liby  jednak Polska zechciała wejść 
kiedyś w trwały stosunek z psństwami 
•ąsiedniemi, to niechaj to będzie zwią­
zek dobrowolny równego państwa z 
zównem, a nie narzucony, niemoralny 
związek czy pr«yłączen«e (Anschluss),

W ysoka izbo! My. Polscy, tmiSimy 
się uroczyście zastrzedz przeciw temu, 
aby krępowano s f o k  dzielność i nieza 
wisłość przyszłej Polski, a względnie 
jej czyści z pod zaboru rosyjskiego, 
jakiemkclwiek naruszeniem  jej przez 
umowy. Protestujemy przeciw zamia­
rom nowych podziałów Polski pod po ' 
zorem regulacji czy ubezpieczenia gra­
nic. Najikuteczniejanem i jedynem za ­
bezpieczeniem granic będzie przeciwnie 
— urzeczywistnienie naszego programu 
narodowego przez połączenie w szyst­
kich częśca Polski t wszystkich jej ob­
szarów w jedno państwo niepodległe, 
albowiem przez to znikną niebezpie­
czeństwa nieprzyjaznych stosunków 
między państwami sąsiedniemi. N ato­
m iast k a td a  nowa niesprawiedliwość i 
każde nowe kawałkowanie żywego pol­
skiego organizmu narodowego stworzyć 
musi oczywiste niebezpieczeństwo dla 
pokoju wewnętrznego i zewnętrznego 
w przyszłości.

Ubolewamy nad tern, t e  państw a 
środkowe dotychczas ni* dopuściły do 
konstytucyjnej reprezentacji zarodu na 
szerokiej, demokratycznej podstawie, i 
żądamy, a teb y  jaknajszybciej taką re ­
prezentację powołano do tycia, n ie tfl- 
ko w celu zorganizowania żądanego 
przez delegatów Rosji .vo tum ” naro­
dowego dl* utworzenia niepodległego 
państwa, lecz ta k te  dla uchwalenia za­
sad konstytucji, ustroju armji i urno tli-

I wienia konstytucyjnego i odpowiedzial­
nego rządu polskiego. Domagamy się 
dalej, aby w rokowaniach pokojowych 
obecnych L b  przyszłych uczestniczył 
delegat polek, nie krępowany wolą 
państw wojujących, któryby z całą swo­
bodą strzegł praw i interesów całej 
Polski. Liczymy na to, że ta k te  rząd 
Austrji ctrzedz będzie podczas rokowań 
interesów Polski, m iędiy innemi rów­
nież praw Polski na Ukrainie. W ystar­
czy tu wspomnieć, że rada ukraińska 
postanowiła okupować przeszło 2 mi- 
ljony hektarów ziemi polskiej wraz z 
hcznem fabrykami i przynależytrścia- 
mi i uznała je za własność ukraińską, 
a nie za własność narodową polskiej 
mniejszości! Nie rozumiemy, dlaczego 
po zawarciu pokoju z Rosją musiałoby 
pozostać wojsko okupacyjne nadal na 
obszarach Polski i Litwy. Byłoby to 
tylko wskazówką, t e  państwa nie wy­
rzekły się zamiarów zaborczych, albo­
wiem polecy dadzą sobie sami radę z 
uttzymaniem porządkn i bezpieczeń­
stwa w swoich krajach.

Na powyższe żądania i pytania o- 
czekujemy od rządu odpowiedzi jasnej 
i niedwuznacznej.

Pos. Daszyński między innemi o- 
świadczył:

Nasze położeni* geograficzne, naro­
dowe i polityczne jest takie, t e  może­
my bez szkody dla państw a austriac­
kiego powiedzieć: .Pragniem y utrzy­
mać bardzo wielką przyjaźń do tego 
psństw a, ale chcemy tnisć państwo pol­
ski* i chcemy, jako polska część, przejść 
do niepodległej zjednoczonej Polski. 
W net przyjdzie ten moment, w którym 
wreszcie europejski albo światowy kon­
gres dokona nowego uporządkowania 
Europy, kiedy w Europie nie będzie 
ani niewolników ani władców, ani cie- 
miętycieli, ani uciemiętonych, ani p a ­
nów, ani wasalów. W tym duchu ma 
każdy naród prawo uważać swoją spra­
wę za sprawę m iędzynarodową, i żadne 
państwowe zastrzeżenie nie jest dość 
silne, by narodowi, który dąży do wol­
ności i słuszności i własnego państwa, 
tej tendencji zabronić.

Armia polska we Francji.
W sprawie utworzenia armji pol­

skiej we Francji .Rheinische W estfa- 
lische Zeitung* pisze w N-rze 48 co 
następuje ;

.W edług doniesień prasy koalicyj­
nej, we Fracji stanęła armja polska do 
walki przeciw nam. Antyniemieckie u- 
czucia Polaków będą oczywiście wyzy­
skane przez wrogów naszych w ten 
sposób, że na front zachodni skieruje 
się odziały polskie.

.Spraw y Francji są również sp ra ­
wami Polski” czytamy we wstępnym 
artykule organu Clemenceau .Homme 
L bre*. Oświadczenie, złożone w izbie 
przez francuskiego ministra apraw za­
granicznych, Pichon, wywołało — wed­
ług relacji powyższego organu — żywy 
poklask, a w sercach Polaków roznieci 
uczucie prawdziwej radości. .SioWa— 
te  pisze dziennik — wzbudziły w du­
szy nasze) wspomnienie słonecznych

odi«glych dni parlamentu z czasów mo- 
narchji lipcowej. Przed naszymi oczy­
ma zjawiają się polskie pochody, ciąg­
nące poprzez ulice Paryża, do Uszu 
dobiega refrain piosnki Berengera, cła 
wiąccj chwałę Polski, Francja ma na 
świecie prawdziwą, besicterbsowną 
przyjaciółkę, która oddana jest je j i cia- 
ł m i duszą — jest nią Polska. Polacy 
nigdy nie oszczędzali ofiar krwi, jeśli 
chodziło o Francję. Czyż jest możli­
wym; aby dziś gdy gsnjusz dobra do­
biega do końca walki z genjuszem zła, 
Polacy odmówili swej pomocy Francji ? 
Oczywiście nie, i przeto staje dziś no­
wa armja polska do walki obok Francji.

Historja dopiero opowie, jak trud- 
nem było zadanie utworzenia pierw­
szego wojska polskiego od roku 1815. 
W pierwszej linji chodziło o zebranie 
materjału ludzkiego, a ten znajdował 
się pomiędzy rozlicznymi narodami, u- 
płynęły przeto długi* dni, podjęto wiele 
ciężkiej pracy, zanim mogło wyjść pierw- 
wsze wezwani* do armji polskiej. Czae 
pogrążył imię .Polski* prawi* w za­
pomnienie; u nas musiano przeprowa­
dzić całe cykl historycznych i geogra­
ficznych prelekcji, by wreszcie naród 
zrozumiał, że kraj, położony między 
Bałtykiem a Karpatami, nie jest ant 
Rosją, ani Niemcami, czy też Austrją, 
lecz jedynie Polską. Zadanie to pod­
jęli pionierzy myśli polskiej, jak pułk. 
Mokiejewski, Tirman, kapitan ks. Ra­
dziwiłł oraz inni.

Praca ich święci dziś należyte suk­
cesy. Ze wszystkich części świata ścią­
gają do nas polscy ochotnicy. Ze S ta­
nów Ziedn., Brszylji, Włoch i Rosji po­
dążają Polacy, by gromadzić się pod 
pełnymi chwały sztandaram i. Całe do­
brze wyćwiczone bataljony w yrastają 
we Francji, jakby z pod ziemi, z tysię­
cy żołnierzy rekrutują się garnizony 
Kanady.

Oczywiście, że wojsko to nie będzi* 
liczyło miljonów żołnierzy, bowiem Pol­
ska na początku wojny zbyt duży już 
złożyła podatek w ludziach. W edług 
rządowych spraw ozdań ocenia się siłę 
armji polskiej zgodnie z istotnym jej sta­
nem na równi z arm ją belgijską. Jeśli 
chodzi o ideę, o ducha armji, to naj­
lepiej charakteryzują go listy, nadcho­
dzące z Ameryki, wszystkie one pełne 
są wprost bezgranicznej nienawiści do 
Niemiec.

W odpowiedzi na podszepty nie­
mieckie możemy powiedzieć, iż F ran­
cie z nad M srny i z pod Verdun, 
Francja z czasów Clemenceau zna j*d- 
ną tylko partję polską, a jest nią Pol­
ska właśnie. Francja będzie przyszłym 
sprzymierzeńcem wolnej i zjednoczonej 
Polski; Francja, która od lat 3 prow a­
dzi zaciekłą walkę z barbarzyńcam i 
Zachodu, pragnie mieć po swej stronie 
armję polską. Ta młoda armja stwo­
rzona przez Francię, jest symbolem 
wolnej niepodległe) Ojczyzny. Armja 
polska wierzy w zwycięstwo tak silni*, 
jak umiały wierzyć polskie legjony w 
czasie f ancu*kiej rewolucji. Pragnie o- 
na widzieć Polskę zjednoczoną i silną 
przeto dopóki nie osiągnie celu, nie py­
ta  o wielkość ofiar. Armja polska — 
toż właśnie Polska sama: je) wola jest 
wolą Pdsudzkiego (?) i tych legjonistów



którzy dziś zostali uwięzieni. Nadejdzie 
dzień, gdy sztandar polski powiewać 
pocznie z dawnego zamku Jagiellonów, 
powracające bociany zbudują swe gnia­
zda na domostwach wolnej Polaki. W 
dnia tym zabrzmi glos dzwonów z ka­
tedry św. Jana uroczystym .T e Deum", 
a zewsząd popłynie westchnienie ulgi, 
i t  dzień wyzwolenia nadszedł w re­
szcie*.

Polacy więc — oświadcza „Rb, Ws- 
stfalische Ztg." — będą mieli nieza­
długo zaszczyt odgrywania na froncie 
zachodnim takiej roli. jaką odgrywają 
Kanadyjczycy i Australijczycy na 
froncie angielskim — a mianowicie b ę­
dą oni pierwsza mi ofiarami niemieckich 
karabinów maszynowych. Francja mu 
ai oszczędzać swych żołnierzy, a prze­
to postara się naraiać na największe 
straty legiony wojsk obcych. Zresztą 
zdaje się, te  nadzieje na owo .T e De­
um'* słabe mają we Francji dane na u- 
rzsczywistnienie”.

W O J N A .
Komunikat niemiecki.
BERLIN. 1BTW.). Urzędowo do­

noszą dnia 3 lutego 1918 r.
Zachodni teren walk.

Grupa wojsk następcy tronu 
księcia Ruprechta.

W godzinach popołudniowych na 
troncle flandryjskim pomiędzy lasem  
Houthoulst a Lys doszło do oźywio 
nych walk artyleryjskich; w okolicy 
Lens i po obu stronach Scatpe’y i 
aa zachód od Cambrai chwilami o- 
głeńjartyleryjskiiwzmagal się również. 
Pod Monchy odparto silny atak wy 
wiadowczy anglików.
Grupa wojsk niemieckiego następcy 
tfonu i grupa wojsk ks. Albrechta,

Nieudany atak francuzów nad ka­
nałem Oise - Aisne pozostawi! w na- 
szem ręku jeńców Wzdłuż Aillette, 
w odcinku Reims, na wyżynach Mo­
zy i pod Hartmannsweilerkopf dzia 
łalność artylerji była chwilami oży­
wiona. Piechota nasza powróciła z 
jeńcami z wywiadów na wschodnim 
brzegu Mozy i na północ od Badon- 
trlllots.

W łoski teren walk.
Ożywiona działalność artyleryj­

ska na płasko wzgórz u Asiago,
Pierwszy generał-kwatermistrz 

Ludendorff

R tknm ii n Brześciu 
Litewskim

Przemowa delegata ukraińskiego.
Na piątkowem posiedzeniu p. Lu­

biński, członek delegacji ukraińskiej, 
powiedział, między innemi;

Głośne oświadczenia bolszewików o 
zupełnej wolności narodów są jedynie 
środkiem demagogicznym. Rząd boi 
•zewicki, który rozpędził konstytuantę, 
i opiera się iedynte na bagnetach koi 
daków Czerwonej Gwardji, nigdr nie 
zdecyduje się na to, aby przeprowa­
dzić w całej Rosji sprawiedliwą zasadę 
samookreślenia narodów, albowiem wie 
dobrze, te  jako rządu nie uznają go 
liczne republiki: ukraińska, dońska, ka­
ukaska i inne; nawet naród rosyjski 
odmówi mu łego prawa.

Z właściwą im dcmagogją, bolszewicy 
wystawili zasadę samookreślenia naro­
dów, zarówno w Rosji, jak i tu na kon­
ferencji pokejowsj, jedynie w obawie 
przed rewolucją narodową. Dla zwal­
czania praktycznego urzeczywistnienia 
tej zasady uciekają się oni niatylko do 
pomocy hord Żołdackich Czerwonej 
gwardii, lecz chwytają się jaszcze gor­
szych i ntepewuiejszyuh środków, jak 
to : zamykania gazet, rozpędzania ze­
brań politycznych, aresztowania i roz­
strzeliwania polityków,

Rząd bolszewików wypowiada świę­
tą wojnę republice, zamiast zasad 
samookreślenia narodów przepro­
wadza zasadę anarchji i rozkładu, a l­
bowiem wie on, że łatwiej niszczyć, 
niż tworzyć i działa według faGcu-

skiego przysłowia: Oczerniajcie, zaw ­
szeć coś się z tego przylepi.

Oświadczenie hr. Czernina.
Po przemówieniu przedstawiciela 

delegacji ukraińskiej, hr. Czernin w i- 
mieniu delegacii CKWÓrprzymierza zło­
żył następujące oświadczenie.

W imieniu delegatów czterech 
państw sprzymierzonych, mam zaszczyt 
zakomunikować, w sprawie oświadcze­
nia, złotonego przez delegację u- 
kraińtką:

Uznajemy delegację ukraińska, jako 
delegacje samodzielną i jako upełnomo­
cnione przedstawicielstwo samodzielnej 
ukraińskiej republiki ludowej".

Nie mamy żadnego powodu do 
cofaięcia lub ograniczenia potwierdzo 
n*go na posiedzeniu plenarnsm z dn. 
12 stycznia r. b. uznania delegacji u- 
kraińikiej za delegację samodzielną i 
z.* upełnomocniona przedstawicielstwo 
ukraińskiej, republiki ludowej.

TrockC replikuje.
Trocki zauważył w krótkich sło­

wach, te  nie zmienił dotychczasowego 
poglądu swe<;o w sprawie państwowo­
ści ukraińskiej i że musi on zwrócić 
uwagę na to, że 4-em państwom sprzy­
mierzonym trudno będzie określić gra­
nice geograficzne dopiero co uxnansj 
przez nie republiki. P idesas roko­
wań pokojowych granice państwa nie 
są atoli sprawą obojętną.

Driu ludwiki a rotosaiiuh.
BERLIN, 4 lutego. Organ kancler­

ski „Nordd. Alg. Ztg.* pisze w sprawie 
rokowań brzeskich między Janami, co 
następuje:

Wszystkie wiadomości, które otrzy­
mujemy z Rosji północnej, twierdzą 
zgodnie, że nastrój bolszewicki dopro­
wadza całą Rosję północną do kom­
pletnej ruiny.

Każda rada w keżdem mieście i w 
każdej wsi rządzi w swoim powiecie 
podług własnego widzimisię i pogrąża 
wszystko w stan rozkładu. Głód sza­
leje w miastach, ceny są niesłychane, 
terror rządów bolszewickich zabija 
wszelką inicjatywę jednostki i lada 
chwila nastąpi wielki krach, który roz­
drobni na atomy wszystko, co istnieje. 
Na przebieg rozwoju tego wszystkiego 
Niemcy mogą patrzeć x zupełnym 
spokojem.

Nie potrzebujemy wcale żałować, 
jeżeli wola pokojowa pana Trockiego 
doprowadzi do tego, że rokowania z 
Rosją północną nie przyniosą pożąda­
nego wyniku. Aut nie oczekujemy ni 
czego od zawarcia pokoju z Rosją pół­
nocną, ani się obawiamy, jeieli pokój 
ten nie będzie zawarty.

Nic nie zmusza nas do rozmawia­
nia o sprawach samookreślenia naro­
dów i podobnych kwestjacb z bolsze­
wikami, od których światopoglądu 
dzieli nas przepaść.

Chcemy aż do ostatecsnycb granic 
zadokumentować naszą chęć zawarcia 
pokoju, nie pozwolimy się jednak ciąg­
nąć za nos przez panów Trockiego i 
Radka, którzy w awoicb radiotelegra- 
mach sprawiają sobie przyjemność rzu­
cania niechlujnych obelg pod adresem 
polityków narodu niemieckiego, z kró- 
rymi prowadzą obecnie rokowania.

Hr. C zern in  i i .  Kiihlmana n .B e r l i c i i .
BERLIN, 4 lutego. Dziś rano przy­

jechał do Berlina sekretarza stanu v. 
Kuhlmann, hr. Czernin, oraz s>en, Lu­
dendorff w celu naradzenia się nad 
kwestiami politycznemu i gospodarczemu, 
wepólaemi dla Niemiec i Austro-Węgier.

Oczekiwane jest również przybycie 
ambasadora niemieckiego z Wiednia 
hr, Wedla.

Sfrijki i  l in c z a c h .
BERLIN, 4 lutego. Dzisiejsza dzien­

niki poranne donoszą : Dziś, w ponie­
działek, przeważająca część strajkują­
cych powróci do pracy.

Na licznych naradach strajkujących, 
które się wczoraj odbyły, przeważało 
zdanie, te  należ? bezwzględnie jutro 
rano podjąć pracę. Zebrań nie od­
bywano, Mężowie zaufania przecho­
dzili od jednej grupy ido drugiej i o- 
mawiaii sytuację, •

Robotnicy 7 zmilitaryzowanych fa­
bryk, należący do wojska, otrzymali 
zawezwanie do stawieni* się. Już 
wczoraj po zmianie nocnej wi»lu robo- 
to ków zgłosiło ssę do podjęcia pracy.

Noc minęła spokojnie i wczoraj, w 
njedzislę, do żadnych wykroczeń nie 
do*?.io.

Liczne wiadomości, nadchodzące z 
całego państwa, świadczą o tern, ż« 
strajk uważany tam jest za skończony.

W Monachjum zakomunikował po 
seł bchmidt (soc.-dcmok.), t«  partja so­
cjaldemokratyczna działać będzie w 
kierunku podjęcia pracy w ponie­
działek.

Rewolucji w F iiia id ji.
SZTOKHOLM, 4 lutego. O walkach 

w F n h n c ji donoszą, te  Czerwona 
gwardjs zdobyła miasta Uuleaborg 
i Kemi. Nat>mia«t Biała gwardja po­
sunęła się do Hammerftstu, Komuai 
ksejs kolejowa z Petersburgiem zostełą 
nawiązana ponownie.

Wyjazd posdftw a rumuńskiego.
BERLIN, 4 lutego (W.A.T,) Podług 

nadeszłych tu wiarogodayeb informacji J 
rumuńskie poselstwo w nocy z 29 na 
30-ty stycznia, wyjechało z Petersburga 
przez FinUndję za granicę.

Trocki o zatargu z R uim jg
AMSTERDAM, 4 lutego, Times* do­

nosi z Petersburga: Trocki oświadczył 
w rozmowie z przedstawicielami prasy, 
że republika rosyjska nie wypowiedzia­
ła wojny Rumunji, lecz ograniczyła się 
do usunięcia poste irnmuńtkiego.

.Prowadzimy tylko wojaę cywilną 
przeciwko rumuńskim generałom i ka­
pitalistom — powiedział Trocki. Chce­
my stworzyć demokratyczny rząd ru­
muński i dać moralne i materialne po - 
parcie. Oddamy temu rządowi złoto ru ­
muńskie, zasekweatrowane w Moskwie.
Z obecnym rządem nie chcemy wcho­
dzić w żadne stosunki".

Wreszcie „Times" donosi, że sta­
rania Diamandi'ego o pozwolenia aa 
przedłużenie pobytu w Petersburgu nie 
odniosły skutku,

Polscf i  bolszewicy.
PETERSBURG, 4 lutego. (B T W.). 

Doniesienie Petersburskiej Agencji Te­
legraficznej: Komisja Rady komisarsów 
ludowych donosi z Mohylowa:

Oddziały polskie w sile 25,000 ludzi, 
którymi dowodzą generałowie, obsadziły 
Rogaczów, rozwiązały miejscową Radę 
robotników i żołnierzy, aresztowały 
mianowanego przaz.Radę włościańską 
ko tains -z* i posuwają się w kierunku 
SuaoUńtk*.

Wypadki te są wynikiem wypowie­
dzenia przez oddziały polskie wojny 
bolszewikom. Jako środek odwetowy 
zarządzono uwięzienie wybitnych oso­
bistości polskich, należących do stron­
nictw kadetów lub polskich partji bur- 
żuazyjnych,- przedewszyatkiem zaś ks. 
Światopełk-Mirskiego.

C zirw oM  armia.
PETERSBURG 4 lutego (B. T. W.). 

Pet. Ag Tel. donosi pod datą 1 lute­
go: Rada komisarzów ludowych wy­
dała dekret o utworzeniu Czerwonej 
armji, która ma b rć  wałem ochronnym 
dla władzy Sowietów i służyć ma w o- 
becnej sytuacji najpewniejszą podstawą 
dla zamiany armji regularnej, Arm ja 
Czerwona składać się będzie z zupeł­
nie pewnych elementów robotniczych. 
Wstępować do armji może każdy oby­
watel republiki rosyjskiej, który prze­
kroczy 18 rok życia. Żołnierze C zer­
wonej armji włoścjan i robotników o- 
trzyraują kompletne utrzymanie pań­
stwowe i 50 rubli pensji. Naczelnym 
organem zwierzchniczym Czerwonej 
armji jest Rada komisarzy ludowych.

Poszukiwiiie żywności.
SZTOKHOLM, 4 lu tego, (B T W). 

Skutkiem nięsłychanego braku środków 
żywnościowych petersburska Rada .o* 
botnicza i żołnierska postanowiła 
utworzyć komiUt centralny, którego

zadaniem będzie przeprowadzeni 
rewizji w Petersburgu i okolicy w c«l 
ustalenia zapasów żywnościowych. Dla 
rewizji tej zmobilizowano w Peter • 
sburgu 5,000 osób.

Prócz tego zorganizowane będą 
ekspedycje w celu dokonania rewizji w 
powiatach okolicznych. Na wszystkich 
dworcach kolejowych rewidowane :są 
wszystkie bagaże, przyczcm żywność 
podlega rekwizycji.

in fin itum  do k o z ik ó i
KOPENHAGA. Komisarze ludowi 

przesiali na ręce hetmana kozaków. 
Dutows, dwudziestoczterogodzinne ul­
timatum, w którem żądają kapitulacji 
kozaków, grożąc w przeciwnym razie 
zbrejaem wystąpieniem.

Jak  donosi „Dień", przeciw Kaledi- 
nowi maksymaliści organizują specjalne 
brygady ochotnicze, na czele których 
stanął niejaki Kudiaski, Jego kwatera 
główna znajduje się w Briansku.

Nad Donem bolszewicy obsadzili 
linję kolei południowo - wschodniej aż 
do stacji Kantaroirowki.

Konferencji koalicji «  Paryże.
WIEDEŃ Z Bernu donoszą do 

„Neue Freie Presse". Według dzienni­
ków lugduńskich, odbywająca się obec­
nie w Paryżu konferencja przedstawi­
cieli koalicji zajmuje się rozważaniem 
głównie bardzo ważnych zagadnień na­
tury politycznej i wojskowej, jako też 
sprawę utworzenia specjalnej armji ma­
newrującej na froncie zachodnim.

„Petit Parisien" potwierdza, że po 
konferencji w Wersalu opublikowany 
zostanie akt skierowania przeciwko pań­
stwom centralnym. Zapytany w tej 
•prawie Clemenceau odrzekł: Z kon­
ferencji w Wersalu unoszą ze sobą 
wrańenie jaknajlepsze.

O f i u f i a  H i c t i m n .
KOPENHAGA, z dn. 30 stycznia 

donosi;
Wobec oczekiwanej w marcu wiel­

kiej ofensywy Mackensena na froncie 
bałkańskim, koalicja wzmacnia swe 
stanowiska.

Wojska niemieckie przybywają rów­
nież na front palestyński,

WyjaśilMie W ilson.
WASZYNGTON, (W.A.T.) W pewnej 

mowie którą wygłosił Wilson, dał on 
wyjaśnienia co do przycz-n, jakie skło­
niły Stany Zjednoczone do wzięcia u- 
dziułu w wojnie.

Powiedział on między fnnemi:
„Niemcy nietylko pogwałciły brutal­

nie przepisy sprawiedliwości, ale też 
zobowiązania, jakie nakładały na nie 
prawa międzynarodowa.

Rządy Niemiec — mówił on dalej —- 
muszą w ten sposób wykonywać swoją 
władcę, że zagrażają naszemu życiu 
gospodarczemu i naszemu handlowi z 
Europą, pragnąc, byśmy akspanję naszą 
ograniczyli do naszej półkuli".

Koillcfa a W itjk in .
LUGANO, „Corriere della Sera* 

potwierdza ustalony przez jeden z o- 
głoszonych przez bolszewików doku­
mentów tajnych fakt, że zawarty w 
dniu 25 kwietnia traktat między W ło­
chami a ówczesnym trójporozumieniem 
zawiera klauzulę, wykluczającą Stolicę 
św. od udziału w rokowaniach poko­
jowych.

C iii  wolenia Włoch.
GENEWA, 2 lutego. „Progres de 

Lyon" donosi z Londynu: Orlando o- 
świadczył w rozmowie z przedstawi­
cielami prasy, że csle wojenne Włocl̂  
obejmują jedyńie te okręgi, które są 
niezbędne do ich jedności narodowej, 
co zresztą uznały Austio-Węgry.

Przed wojną Austro-Węgry zapropo­
nowały Włochom oddanie Trydentu i 
linji Soczy (Iionzo) i ogłoszenie auto- 
nomji Tryjestu.
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2 dnia na dzieś.
U suw ał) 7 |iz d u  K ołik  ro ln lezyeb .

Na oaiatniem  ogólnem zebraniu  
przedstaw icieli zw iązku  kółek ro ln i­
czych p o w tję to  sze reg  uchw ał, z k tó ­
rych zasługują na uw agę n as tęp u jące :

,  'JFobec m nożących się na wai kra- 
dzt e ty  organizow ać milicję w iejską’ 
(C iechanow skie). .C zu w ać  nud p rz e ­
chodzeniem  ziemi z rąk  d o  rąk , by aię 
m« dostała ona w ręce obce* (ks, M»- 
linowaki). .Z jazd  potępia ta jne  gorzel­
nie na wsi* (p. Skup z Siedleckiego). 
.Z am ykać azyiikil* (p. W ojciechowski). 
.K ółka! b u rz c ie  stę do handlu!* (p. 
Dąbek). .T w órzc ie  bezw zględnie w szę­
dzie rady  gminne!* p. Jaros). .P o ­
trzeb a  szybkiego ogłoszenia ustaw y  o 
Komasacji (kółko w Zielonej). Niech 
za rząd  z widłaku w ejdzie w porozum ie­
nie * z* rządem  Kółek Staszicow ych (p. 
Eljasz). , £ organizować kuray dla pi- 
sarzów, wójtów *i sołtysów p Wil- 
koślki).

Do zarząd u  w ybrani zostali pp.: B. 
Stol»r*ki, Z. Chorom aóski, T  W ilkoń- 
aki, »nż. S. B iedrzycki, J .E ł j a s s ,  S. 
Jankow ski, S. Sobczyk. T. K urczak, 
J ,  U rbanek , P, Ja ro s. W. Zawistowski, 
A. Maj, J. Poniatowski, ks. J .  R ybar- 
kiew icz i B. Dzikowski, o raz  jako z a ­
stępcy pp.: M. Bojanowaki, A. Iwanicki, 
ks. kan. J . M ajew ski, Z. R acięcki i B. 
K r z y w k o w a k i .  Do komisji rew izyjnej 
w ybrano pp.; S . T ata rczaka, W. R abka, 
ks- F: Iż»iow skiego i A . Skarżyńskiego.

* Nowy biskup lubelski. J a k  do ­
nosi piotrkow ski .D z ien n ik  N arodow y” 
ks. kanon ik  M arjan Fulm an, proboszcz 
p ara iji iw . Zygm unta w C zęstochow ie 
zostałjm iaoow any  biskupem  lubelskim .

Podobno konsek racja  odbyć się  m a 
n a  Jasn e j G órze. S ufraganem  m iano­
w any został ks. kanonik  Jałow iecki ze 
Solca (W arszaw a),

* Ustąpienie gubernatora war­
szawskiego G u b ern ato r w arszaw ski 
general piechoty von E tzd o rf ustąp ił ze 
stanow iska. Na jego m iejsce m ianow a­
ny został gen. por. v . K ehler, 'd o ty ch cza­
sowy dow ódzca 36 ej dyw izji p iechoty.
(„D . W . Z . ')

* Uciekinierzy z Rosji. Do pism 
Żargonowych donoszą z miejscowości 
pobliskich frontu  rosyjskiego, i i  p rzy ­
byw a tam  wiele osób, zam ieszkałych 
poza frontem  rosyjskim , a p rz e k ra d a ­
jących się w skutek n ieprzeciw działan ia  
ze strony  wojsk rosyjskich. Poniew aż 
osoby te nie uzyskały pozw olenia w ładz 
niemieckich na p rzek ro czen ie  frontu, 
t ą  p rzeto  in ternow ane.

Sprawy wojskowe.
O trzym ujem y ogłoszenie następujące:
.C elem  zabezpieczenia wojsku pol­

skiem u po trzebnej liczby podoficerów, 
przyjm uj- in spek torat szkół piechoty 
wojsk polskich podania osób cywilnych, 
chcących się oddać zaw odow i woj­
skow em u w ch arak terze  podoficerów  
do  istniejącej od 4 m iesięcy szkoły 
podoficerskiej.

Do szkoły podoficerskiej będ ą  przyj­
m ow ane osoby cyw ilne w wielu la t 18 
do 25, o ch a rak te rze  nieposzlakow anym , 
z ukończoną szkołą ludow ą, miejską, 
lub dwiem a klasam i szkoły średniej. 
K an d y d aci m uszą się zobow iązać do 
6-cio letniej służby wojskowej, licząc 
od  dnia przyjęcia do szkoły. J a s t  p rze ­
w idziane s ta ran ie  zaw arow ania pod­
oficerom, k tórzy odbyli n ienaganną 
6*cio le tn ią  służbę w ojskow ą, o d p o ­
w iadającej ich uzdolnieniu  służby cy­
wilnej państw ow ej. P odania należy 
wnosić do in spek to ra tu  szkół piechoty 
(W arszaw a, K rakow skie Przedm ieście 
N r. 36 III piętro) w godzinach od 10 
do 12 i od 4 do 6,* oraz do głównych 
u rzędów  zaciągu do wojska polskiego.

Do podań  nąleży  dołączyć: m etrykę 
u rodzen ia, lub inny dokum ent, stwier-. 
dzający  d a tę  i m iejsce urodzenia, 
św iadectw o n iekaralności, w ystaw ione 
p rzez  w ładze m iejscową, (milicję, m a­
g istrat, '■Urząd gminy i t. p.); św iadectw o 
szkolne; zalegalizow ane pozw olenia 
rodziców , lub  opiekunów  dla tych kan-

dydatów , k tó rzy  nie ukończyli 21 lat 
życia; w łasnoręczny nap isany  życio rys; 
zobow iązanie do 6  cio letniej służby 
w wojsku.

Po odpow iedniem  ukończen iu  szkoły 
podoficerskiej o trzym a uczeń  szkoły 
stop ień  podoficerski. Uczniom, którzy 
n ic  odpow iedzą wymaganiom szkoły, 
będzie e ra s  p rzebyw ania w szkołę 
policzony do czynnej służby wojskowej,

Term in w noszenia podsń  do d. 10 
lutego 1918 r.

Przegląd wojskow c-leksrski odbędzie 
się w dniach od 15 do 18 lutego, 
poczem  przyjęci odjadą do szkoły pod- 
tficerskiej w O itrow iu .

Podp. Leon Berbecki, podpułkownik 
i inspektor szkół piechoty wojsk pol­
skich. f

W ojna europejska po tw ierdziła w 
całej pełni pogląd w ielokroć p rzez  n a j­
znakom itszych wodzów w yrażony, źe 
duszą każdej armii fest w yrobiony 
podoficer w jego sum ienności, gorliwości, 
dośw iadczeniu, czujności i dzielności 
leży tajem nica zw ycięstw  w spółczesnych 
wojsk, ccy ich polem jest m iejsce o rę ż ­
nego starc ia , czy też  koszary, obóz 
ćw iczebny, magazyny, kom unikacje lub 
jakakolw iek inna gałąź tak  zróżnicow a 
nej organizacji wojskowej, Niemniej i w 
czasie pokoju w ychow any w pew nej 
tradycji, ośw iecony i przygotow any do 
różnorodnych  zadań  stan  podoficerski 
jest nadzw yczaj w ażnym  czynnikiem  
ładu, tro sk ą  w szvstkich państw . Z adanie 
budow y armji polskiej jest w znacznej 
m ierze zadaniem  stw orzenia własnego 
w yszkolonego,pew nego w każdej służbie, 
rozum iejącego swe obow iązki, am bitnego 
i patrio tycznego ciała podoficerskiego. 
D opuszczenie osóó cyw ilnych do szkoły 
podoficerskiej w O strow iu  łom żyńskim  
otw iera tym w szystkim , k tó rzy  p ragną 
oddać krajow i usługi przy  szkoleniu 
rek ru ta , m ającego napłynąć po 
w prow adzeniu  pow szechnej służby 
wojskowej, tw orzeniu  żandarm e­
rii narodow ej i t. d. drogę do 
służb* zaszczytnej, a  zabezpieczającej 
ich byt osobisty także i po wyjściu z 
wojska:

W myśl ogłoszenia In sp ek to ra tu  
szkół piechot* Główny U rząd  Zaciągu 
do W. P. w C zęstochow ie A leja III N r. 
56 przyjm uje podanie kandydatów  z 
tu tejszego okręgu  w godzinach 9 — 12 
i 3 — 5.

Z S o s m w c s
Dnia 5{ll

W celu ra tow ania cząstk i mienia 
narodow ego w m. hpcu 1917 roku  w 
W arszaw ie pow stało stow arzyszen ie  
w łaścicieli domów chrześcjan  pod n a z ­
wą : .B an k  właścicieli nieruchom ości

-  w st. m. W arszaw ie”. Z najdująca się 
w rękach polaków własność m iejska w 
stolicy zagrożona jest w swym bycie,
w obec czego w gronie dobrze m yślą­
cych obyw ateli postanow iono pospie­
szyć jej n« ra tunek , rozum iejąc jednak 
doskonale, że bez w spółudziału i po­
p arc ia  całego kraju , usiłow ania jedno­
stek  pozostaną bezow ocne.

To też  pożądacem  jest, aby
w szystkie prow incjonalne insty tucje f i ­
nansow e, posiadające  w chwili obecnej 
nadm iar gotow izny zarów no, jak  k ap i­
taliści i w łaściciele dóbr, k tó rzy  z a ­
m ierzają lokow ać sw e oszczędności na 
hipotekach dom ów w W arszaw ie — 
mieli ua uw adze tę  pożyteczną p laców ­
kę finansow o-społeczną.

B ank w spom niany zsjm uje się w szel- 
kiemi operacjam i w zak res  bankow ości 
w chodzącem i, w szczególności zaś ud zie­
laniem  k red y tu  z zabezpieczeniem  hy- 
potecznem  w szystkim  tym  wrłaścicielom 
domów, k tó rzy  na k red y t zasługują, a 
znajdują się w trudnem  położeniu ma- 
terja lnem , w yw ołanem  obecną chwilą. 
P onad to  B ank ten  m a za  zadan ie  : 1)
P rzedstaw icielstw o  in teresów  w łaścicieli 
nieruchom ości, 2) A dm inistrację  ma- 
ją tku  nieruchom ego. 3) Pośrednictw o 
przy  kupnie i sp rzed aży  domów. 4) Z a­
stępstw o przy  reghlacji bypotek. 5) la -  
casso  w szelkiego rodzaju  należności 
stow arzyszonych . 6) D opełn iacie kon­
w ersji p rzy  operacjach  z T-w em  K redy- 
tow em  M iejskiem . 7) K upno i sp rze ­
daż  pap ierów  procentow ych. 8) P rzy j­

m ow anie takow ych w depozyt tub za­
staw , otw ieranie rachunków  bieżących
i czekowych. 9) Przyjm ow anie d rob ­
nych oszczędności, poczynając od stu 
m arek od właścicieli domów i placów 
nu oprocentow anie, i wogólo dokony­
wanie w szelkich operacji Bankow ych.

—  Z z e b ra n ia  w  ,;G o sp o d z ie  M ie ­
s z c z a ń s k ie j" .  Na pogadance w ygło­
szonej p rzez  dr. Zahorskiego n a  tem at 
kontroli produktów  spożyw czych, człon­
kow ie .G ospody  M irsrczań sk te j” i Tow. 
Rozwoju Rzem iosł i H  ndlu, jednom yśl­
nie postanow ili zw rócić się do R ady 
m iejskiej i do w ładz m iejskich z górą 
cem w ezwaniem  utw orzenia w S osnow ­
cu pracow ni miejskiej do b ad ań  p ro ­
duktów  spożyw czych  ze w zględu, iż w 
Sosnow cu p ro d u k ty  spożyw cze ulegają 
zafałszow aniu na  szeroką skalę, w sku­
tek  czego odżyw ianie ludności staje  
aię n iedostateczne® , a przym ieszki su b ­
stancji szkodliw ych sprow adzają ro z­
m aite choroby.

—  Z e b ra n ie  p ra c o w n ik ó w  h a n ­
d lo w y c h  i  p rz e m y s ło w y c h , wyznaczo
ne na  d z i-ń  3 lutego m e doszło  do  
skutku, gdyż na  78 zaproszonych p rzy ­
było tylko 5 osób. Z ebranie  to  w 
drugim  term inie odbędzie się w n ie­
dzielę dn. 10 b, ro. o godz. 4  po po 
łudniu i będ i* praw om ocne bez w zglę­
du na ilość przybyłych. Z arząd  S to ­
w arzyszenia za  naszem  pośrednictw em  
prosi o jak  najliczn iejsze przybycie pp. 
członków , poniew aż na zebran iu  z a d e ­
cydow ana b ę d tie  spraw a dalszego bytu  
względnie likw idacji S tow arzyszenia.

— Z gon. £m arł w  W arszaw ie zna­
ny w naszem  mikście lekarz  ś. p. M ar­
celi Saw icki,

— Nr. 3 „K u p c a " , najstarszego  pol­
skiego pism a kupucko-przem ysłow ego, 
w ychodzącego w Poznaniu, zaw iera 
m iędzy innymi następu jące  artykuł* : 
B ratn ia Pomoc kupiecka — Jó ze fa  O 
strow sk itgo , O popraw ność języka —  
prof. dr. Łęgow skiego, Spółki zaw odo­
we — B ilesław a K asprow icza, tudzież  
bogaty  dział w iadom ości gospodarczych 
i kroniki b ieżącej,

— Koncert benefisowy dyr. Wł, Po* 
wiadowskiego. W ubiegły p ią tek  w 
sali T ea tru  Zimowego odbył się w ielki 
koncert benefisow yW ł. Powiadowakiego, 
d y re k to ra  Tow. .L u tn i" . K oncert ro z ­
poczęła o rk iestra  symf >nją D dur J . 
H aydna zaś w drugiej części program u 
.W esele*  poem at m uzyczny układu 
Wł. Pow iadow skiego przy  akom pania­
m encie fo rtep ianu  —  p, U  hke i 

fisharm onji— p. Ju rk o w sk a . U tw ory te  
publiczność hucznie oklaskiw ała, a b e- 
nefisantow i w ręczono w iązankę żywego 
kw iecia. D zielna chóry m ęski i m ie­
szane w ykonały  szereg  pieśni m iędzy 
in n tm i w itano niem ilknącym i oklaskam i 
piękny w alczyk .N ad  m odrym  D una­
jem ” J . S traussa , .W  b lasku  księżyco 
wym" M. K arłow icza, .W ino , kobieta, 
śp iew ” S trau ssa  i inne. D eklam acje p. 
F. K ojussów ny spraw iły na słuchaczach 
jak zw ykle sym patyczne w rażenie. D a- 
k lam atorka z wielkim uczuc em  w ypo­
w iedziała .D la  c h lsb a" , .D zw ony" — 
M. K onopnickiej wywołując w śród pu ­
bliczności nastró j n ad e r podniosły. C a ­
łość koncertu  w ypadła n ad  w yraz sy m ­
patycznie i jesteśm y przekonani, że 
rów nież i Tow. .L u tn ia"  w krótce raczy  
nas zaszczycić swym koncertem , k tóry  
będzie  jed n ą  z m ilszych rozryw ek dla 
m iejscowego społeczeństw a,

— e P rz y ja z d  t ru p y  p. C z a r n e c k ie ­
go; Z nana pow szeebnnie tru p a  o p e re ­
tkow a p . C zarneckiego w dn. 15 b, m. 
z jeżd ża  do  Sosnow ca na  szereg  gościn­
nych w ystępów . P rzedstaw ien ia  odby­
w ać się będ ą  w T ea trze  Zimowym,

—  Pasek na cytryny. C eny cy­
try n  w obec praw ie zupełnego braku  
dow ozu zaczęły  skakać w górę coraz 
więcej. /L dziesięciu  fenigów za sz tu ­
k ę  cytryny  doązły do pół m arki, w krót­
ce potem  do m arki... Zdaw ało się, że 
na  tej znacznej już w ysokości cena cy­
tryn  zatrzym a się nieco dłużej, a m oże 
naw et spadnie. P rzew idyw ania i n a ­
dzieje nie spraw dziły  się i ceny n ieu ­
stann ie  rosły i w obecnej chwsli doszły 
już do 1 mk. 20 fsn . za sztukę.

Z

-f- W z n o w ie n ie  w y k ła d ó w  n a  k u r ­
s a c h  d la  d o ro s ły c h . Z arząd  Kota
Polskiej M acierzy Szkolnej, p ragnąc u- 
przystępnić każdem u nabyw anie o- 
ś w ia tr wznowił z dni .m •  go lutego 
ku rsy  dla dorosłych im. T ad eu sza  K o­
ściuszki w gmachu wyższej szkoły r e ­
alnej. W ykładane będą; Religia, język 
polski, literatura , historia polski, h isto- 
rja  pow szechna, geografjt, ary tm etyka 
chemja, fizyka, kosen grafja. p rzyroda, 
hygiena i rysunki. Lekcje odbyw ać się 
będ ą  od g 6 do 9 wieczorem, a w 
n iedzie lę  od 3 do 5 po poi. O płata  za  
w szystkie przedm ioty wynosi 10 m arek 
m iesięcznie, za poszczególne p rzed m io ­
ty 30 f nigów od godziny w ykładu . 
•Słuchaczami mogą być m ężczyźni i ko­
biety  powyżej U t 15; zapisy przyjm uje 
szkoła od 6 do 7 w ieczorem .; lekcje 
prow adzi^ będą profesorow ie szkoły 
realnej o raz znani specjaliści.

+  Z n a k  z a p y ta n ia ?  W dn. 9 b. 
m. Tow. pom ocy wpisów szkoln*ch dla 
niezam ożnych uczniów  Szkoły R ealnej 
w B ędzinie a rząd za  w sali tea tru  „N o­
wości* w ielką zabaw ę pod n a z w ą : 
.Z  mik zapy tan ia". Kto w łaściw ą n a z ­
wę zabaw y odgadnie o trzym a nagrodę.

+  Z  ta rg u . W ub. tygodniu  d o ­
wóz produktów  na targ  nieco p o w ięk ­
szył się, Za funt m asta żądano  mk. 
10, za  fun t sera  zw yczajnego m k. 2, 
m leka kw arta  1 m. 40 fen, jajko sz tu k a  
75 fen.

+  P o d ro ż e n ie  m ię s a . W  jatkach 
niekontyngensow yoh, mięso n isk o sze rn e  
rap tów  ie podrożało  o 70 fen. na fun­
cie t, j. za  funt żąd a ją  mk. 2.70 P od­
rożenie to  dotkliw ie odczuje ludność 
tu te jsza , bo w iele osób nie chcąc n a ­
byw ać w jatce kom itetow ej kości za- 
m iąst mięsa, zakupy tegoż dokonyw ała 
w jatkach żydow skich, dopłacając do 
ceny kontyngesow ej fen. 30, o trzym y­
w ała mięso lepsze z um iarkow anym  
dodatkiem  kości.

+  Z e  s z p ita li .  W  szpitalu  miejskim 
na kuracji, p rzebyw a 54 osoby na  cho­
roby w ew nętrzne, w szpitalu  chorób 
zaraźliw ych p rsy  ul. S .e leckiej 2 cho­
rych na tyfus plam isty, w szpitalu  dla 
w enerycznych — 52 osoby.

+  Rozporządzenie. Rozlepiono 
ro zp o rząd zen ie  gub ern a to ra  w ojskow e­
go, ostrzegające p rzed  ukrvw ąniem  o- 
sób, będących w poszukiw aniu  policji.

+  Będzińskie afisze. Z abaw y 
karnaw ałow e rozpow szechniły  się i 
w śród żydów . Z abaw y te  rek lam ow a­
ne są sążnistym i afiszam i tre śc i n a s tę ­
pującej :

„ Baczność I I !  W  Sobotę dnia 2(2 
i w Ni«dzi«la 3(2 odbędzie  sie wielki 
S sb aw a Ludow a w Salt H arm onja po- 
ezotek r. 5 godz. pop". T ak gram a­
tycznie u łożone reklamy, roz lepiane są 
na słupach miastowych. P rzechodzień 
ze wstrętem odczytuje k sry k a tu rn y  
tekst, umieszczony na kolosalnym for- 
maci« papieru, i ręcsn ie  dużemi lite ra - 
mi wypisaa*. M agistrat winien zab ro ­
nić wywieszania na slupach ogłoszeń 
podobnej treści.

O F I A R Y .
Na wpi«y d la n isrsm o ln y cb  u sz a ió *  « k 6 t  

po lsk ich  i tn u k a l  w ieńcs na prób s. j>. Jana Ra 
w iśs k irg o  sk ła d a ją  Mk. 10 J .  R ow ińscy.

XXOKXXXXXXXXXXXX

Zapisujcie sie 
do P. Macierzy Szkolnej!

XXXXXXXXXXXXXXX

Formularze
Nr, N r i na b iałym  pap ierze .
Nr. Nr. II na  n ieb iesk im  pap ierze .
Nr. Nr. III na żółtym  p ap ie rze .

Do opisyw ania  n ieszczęś l iw y ch  w y p ad ­
ków w  Kop dn iach  i Z a k ła d a c h  p rzem y­
s ło w y c h  s ą  do nabycia  w  A dm inistraci 

„KURJERA ZAŁ5Ę*!IA“ 21 g



K U R J  E K Z A G Ł Ę B I A  śro d a  dnia 6 lutego 1918 roko N* 30

o s z e m e .
pnia 1911 r. Do zastępow ania  auółki upow ażn ione obi* w apólnicrki w spólnie. 
Zwykła kore«pondenc;ę m oże podpisyw ać jedna ze w spólniczek p o d  stem plem  hrm* ' 

Nr, 343. S iedziba firm y Józ*f Luctigfcr p rzeniesiona na ulicę iM ahchow tkiegto 
Nr. 6  w Będzinie.

Do Rejestru Firm owego K rólewsko Polskiego Sądu Okręgowego  
w Sosnow cu zapisano w dniu 28 stycznia 1918 roku do Działu

A. Tom II następujące firmy:
Nr. 1036. C. G . S c tó n , Sosnow iec, w łaściciele: 1) E rn est Hugo v*l Er­

nest syn B hdans. Scfcoo, Sosnow iec; 2) F ranciszek  Em il vel F  anciszek , ayu 
B obdans, S e len , Sosnow iec; 3) K arol R obert vel Roman, syn B ohdana. Sebon, 
M oskwa; 4) A lf re d  Hugo, syn B runona, Scbon, Saksonia, Zw ick' u; 5) F rydrych  
W ilbrlm  v«l W asil, syn B orysa, Scb5ot Sosnowiec; 6) T eodor Hugo vel H ug-, 
syn T eodora F rydrych , M oskwa. Spółka firm ow a istn ieje od 1879 r. K ażdy 
ze w spólników ma praw o rep rezen tow an ia  spółki w całości i podpisyw ania n a ­
zwy Domu H andlow ego „C. G . Scbon-  bez dodania swego im ienia i nazw iska 
na  akt*ch w szelkiego rodzaju , na um owach, pełnom ocnictw ach, zobow iązaniach i 
pap ierach  innego rodzaju , p rsyczem  w szystkie papiery , podpisane nazw ą fi my 
p rzez  jednego ze wspólników, m ają bezw arunkow o mcc obow iązującą dla całego 
Domu H andlow ego niezależnie, czy podp isane zostały w Rosji, czy za granicą.

Nr. 1037, Salom on G bttm an, Będzin, K ołłątaja 27, w łaściciel Salom on 
G ittm a n , B -dzin , K ołłstala 27.

Nr, 1038 Ju ljan  Jurczyń«ki, C zeladź, w łaściciel Ju lian  Ju rczy ń sk i, C zeladź, 
Nr. 1039. Jak ó b  G riiaw ald  Z aw iercie, M arszałkow ska 21, w łaściciel Jak ó b  

G iiinw ald , Zaw iercie, M#rszałk< w ska 21.
Nr. 1040. p ie rw e te  w apienniki w C zsladzi Boruchow ski i Łem kowie*, C ze­

ladź, w łeściciele: 1) H*rsz Lem kow icz, Sosnow iec, Jasn a ; 2) E ljasz B oruchow ski, 
C zeladź Piaski. W szelką korespondencję pocztow ą i te legraf cjrną. w a rto śc io m , 
p rzekazy  p ieniężne, fundusze 1 należności firm y z  instytucji finansow ych rząd o  
wych i pryw atnych, z istytucji sądow ych i adm inistracyjnrch  i wogóle skąd dk 
leżeć się będą. ma praw o odb ierać  Lem kow icz za swoim podpisem  pod stem ­
plem  firmy. W szelkiego rodzaju  p len ipotencje i ak ty , w eksle i wogóle dokum eu 
ty, zaw ierające zobow iązania p ien iężne podpisują obydw aj wspólnicy pod 
stem plem  firmy.

Nr. 1041. S. B G elbbart, Będzin, C zeladzka 25, w łrściciei Szmt’1 B erek  
G elbbart, Będzin, C zeladzka 25. Na mocy um owy przedślubnej z 1910 r. m ię­
dzy Szm ulem  B erkiem  G<?lbhertero, a żoną jego Bajłą, u r. G ringras, ustanow ioną 
zo sta ła  w yłączność m siatku  i w spólność dorobku.

N r. 1042. Cbaim Chnrowicz, Zaw iercie, Nowy R ynek 8, w łaściciel Chaim 
H orow icr, Zaw iercie, Nowy R ynek  8.

Nr. 1043. R. Klajm an, G rodziec, w łaścicielka R ajzla  vel R ozalja K lajm ao, 
G rodziec.

Koziegłow y, w łaściciel

Koziegłow y,

K oziegłow y,

w łaściciel B erek

właściciel

H enoch G oldberg , 

Horowicz, 

Jo a e k  G utensz ta jn

Nr, 1044. Henoch Goldberg,
Kozieglowv.

Nr. 1045. Berek Horowicz,
Koziegłow z.

Nr. 1046. Jotek  Gutenstajn,
K ezieglowy.

Nr. 1047. „M. Ch. Korzuezarz- , Będzin, Stary Rynek 6, właściciel Mordka 
Chaim Korzoszar», Będzin, Stary R fnek  6.

Nr. 1048. „M. Jagiełłowicz", Sosnow iec, ul. 3 Maja 22, właściciel Marjan 
Jagiełłowie*, Sosnowiec, Swobodna 6.

Nr, 1049. Abram Swinkelsztain, Będzin, Sączewska 3, właściciel A biam  
Swinkelsztajn, Będzin, Sączewska 3,

Nr. 1050. „Biuro techniczne Meteor", Sosnowiec, W arszawska 6, w łaściciel 
August Klatt, Sosnowiec, Starososnowiecka 52,

Nr. 1051. „Lsjier Krawiec", Zawiercie, ul. Porębska 49, w łaściciel Lajzer 
Krawiec, Zawiercie, Porębska 49,

Nr. 1052. .,A . Otfinowska", Sosnowiec, 3 M*ja 24, właścicielka Antonina  
O tfiaow sks, Sosnow iec, 3 Maja 24. M iędzy właścicielką firmy a mężem jej, 
Eugeniuszem  Otfmowskim, na mocy umowy przedślubnej z 1908 r. ustąnowinną 
została wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Nr. 1053. „Romuald Danisl", K oziegłow y, właściciel Romuald Daniel. Ko­
ziegłowy. '

Nr. 1054. ,.K‘ Lubekę i S-ka" Zawiercie, Kościelna 16, w łaścicielki Paulina
Lubekę,'Zaw iercie, dom fabr., T-wa Akc. „Zawieicie"; 2) Stefanja Grodzka, Za­
w iercie, dom fabr. T wa Akc. ..Zawiercie". Spółka firmowa; istnieje od 1 sier-

Krdlewsko-Polski Sąd Okręgowy w Sosnowcu.

II
Od 19 lutego 1918 r. «

ukaże się w „ K i n o - O a z i e 11 niebywały dramat

S ąd  B oży  jjj
w 5 c iu  c z ę ś c ia c h  o sn u ty  n a  t le  k a ta s t ro fy  ży w io ło w e j. :." m

III

RUlR
«

ZARZAD
S to w a rz y s z e n ia  W za jem nej Pom ocy b. PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH |

—  w pow iecie B ęd ziń ’k m —- 
podaje do wiadomości w a x y a t f e i o h  b. k o l e j a r z y ,

ze  o d  d n ia  5 b . m . ro z p o c z y n a  r e je s t r a c ję  n a le ż n o ś c i  p rz y p a d a ją  
c y c h  o d  Z a rz ą d ó w  k o le jo w y c h .

Rejestracja prowadzona będzie: w dnie powszednie od godziny 9 do I l i  pół ran:
i od 2 do 5 po południu w niedziele od 2 do 5 po południu w ,'sklepie materiałów 

piśmiennych W. NOWAK i S-rka ulica 3 go Maja Nr. 18.
Zainteresowani powinni zaopatrzeć się w legitymacje osobiste kolejowe, wyciągi kasy 

emerytalnej i inne dowody służbowe.
CZŁONKOWIE STOWARZYSZENIA ZA REJESTRACJE NIE PŁACĄ, 2li

0

‘Nawóz dwóch koni
Z arządu M iejsk ieg o

s p r z e d a w a n y  m i  być fu ram i.
W yw óz ten  m oże być odwieziony, lub 
też  zabrany  w łasną fu rm anką odbiorcy. 
O ferty  z podaniem  ceny kupna za  p a ­
rokonną furę należy  złożyć do 10 lu ­
te g o  r .  b , R ów nocześnie należy  podać, 
czy naw óz będz ie  odw ieziony w łasną 

furą, lub  fa rą  M agistratu.
Sosnowiec, d. 1 lutego 1918 r.

M agistrat.227

R. B. Rogulski
cechowy m istrz zd u ń sk i ,

SOSNOWIEC, ul. Jasns Nr. 7. 
Wykonywa wszelkie roboty zduńskie. Prze­
staw ianie i reparacje starych pieców, budowa 
nowych, pokojowuch, piekarskich, cukierni­

czych, kuchennych, 
z własnych lub powierzonych materiałów.

kotlarz lub
Potrzebnv

praktykant. Ostrowski. Będzrn.
232-2-1

D om  do sp rzed an ia
na dogodnych warunkach z powodu wyiazau. 
Wiadomość ulica Kolejnwa, właściciel F ran­
ciszek Stanek. 330

Z g u b io n o
paszport austriacki i przepustkę graniczną wy­
dań- na imtę Jadwiga Woźniakowska. Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić ul. Sielecka Nr. 46 
dom Gryca. 23t

Z gubiono
paszport niemiecki na imię Ignacika 
Zwrócić proszę do „Kurjera*.

Ignaca.
229

D o w y n a ję c ia
wśródmieściu 2 pokoje oddzielne lub z kuchnią 
Wiadomość : „Kurier* -__________________ 228

54

S ą  do s p rz e d a n ia
ławki szkolne wiadomość Będzin Sielecka Nr 16

221-2 1

K I N O - T E A T R

m  •  I I„Zacisze
W ejśc ie-od  ul. Dęblióekiej.

BACZNOŚĆI Od wtorku 5 lutego nadzwyczajne przygody nieustraszonego podróżnika BACZNOŚĆ!

S I T M M  FARMHOLD
(czyli podróż naokoło świata)

Wielkie arcydzieło ekranowe w 6-ciu aktach. 3000 metrów długości. Szczegóły w programach.

NA D  P R O G R A M

Wilki Zbyszku 
Cyginuwicza.

Kiio-Oaz
vis a vis dworca kolejowego.

Program Nr. 35.
O d 5-go do 12-go Lutego 1918 roku

Tragedja z życia w 5 częściach 
- - z wszechświatową sławą - - HMMiSDlEN. w roli 

głównej.

Mad program.

Tylko bez 
skandalu

w 2-ch częściach.

Początek od g. 5 p. p., w niedzielę i§ 
i święta od g. 2 p. p. punkt.

Klno-Sfinks
•9 w Sosnowcu.

Od wtorku 5 do poniedziałku 11 lutego 1918 r.
Najlepszy obraz bieżącegp sezonu, który zyskał zagranicą dla talentu polskiej artystki 

nowe i największe dowody uznania
Wielki dram at w 6-ciu częściach, ode- 
— grany przez słyn. art. berlińskich. — 

W rolach głównych występują:

P O L A  N E G R I2h r m a il 5 M U S  CHRISflMDER

NAD PROGRAM.

Jracia gernardi
Słynny zespół m uzykalno-akrobatyczny na tra p e ­

zach, znany w Warszawie z cyrku Hagenbecka.

Do obrazu przygrywa duet artystyczny 
w Sosnowcu.

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKL W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D ru k a rn ia  „K U R JE XA ZAGŁĘBIA-  - i .  DębUńaaa Nr. I.
Za pozwok nicm CenzuryMiemieckiej.


